Przykłady cudów za wstawiennictwem św. Stanisława Kostki

"Była właśnie sobota, dzień 6-ty lipca 1620 roku. Matka rodziny Wolfów posłała siedmioletniego synka Stanisława do ogrodowej studni, by zaczerpnął wody i przyniósł do domu. Mały Staś pobiegł z 4-letnią siostrzyczką do studni, nachylił się nad nią, jak zwykle z wiadrem, ale tego dnia stracił równowagę i wpadł do jej wnętrza. Woda, głęboka na wysokość mężczyzny, nakryła go w pełni. Mała siostrzyczka spostrzegła co prawda jak brat znikł, ale niezdolną jeszcze była zrozumieć wypadku. Widząc tedy, że brat pozostawił ją samą, zaczęła głośno płakać i bezradnie powtarzać słowa: Stasiu, przyjdź! Stasiu, przyjdź! Matka ich pełła w międzyczasie jarzyny w ogrodzie. Usłyszawszy z dala płacz córeczki nie zwróciła na to początkowo uwagi... W końcu jednak płacz dziecka do tego stopnia ją zdenerwował, iż pobiegła ukarać Stasia, mniemając, że on jest przyczyną płaczu. Gdy nadbiegła, zastała maleństwo ochrypłe od płaczu. Spostrzegłszy ją jednak samą, zapytała dlaczego płacze. Gdy zaś mała odpowiedziała, że Staś wszedł do studni i nie chce wyjść - zrozumiała. Zajrzała pełna najwyższego lęku w głąb studni i wybuchła przeraźliwym krzykiem: na powierzchni wody ujrzała zawisłego bez ruchu, na kształt topielca, małego Stasia. Na krzyk matki zbiegli się sąsiedzi, a zorientowawszy się w wypadku zaczęli spiesznie wydobywać chłopca ze studni. Wyciągnąwszy go na wierzch spostrzegli od razu, że jest już zimny i że nie daje najmniejszego znaku życia. Staszek istotnie był już umarłym. Przedstawiał sobą widok nadętego balonu. Nawet głowa była nabrzmiałą od wody. Samo zaś ciało zaczynało miejscami nawet sinieć. Sąsiedzi mimo wszystko zabrali się z miejsca do odratowania chłopca. Ugniatali go znajomymi sobie sposobami, nacierali, obracali na wszystkie strony i cucili wszystkimi możliwymi środkami. Napracowali się nad nim przeszło godzinę. Jednak bez rezultatu. Ciało, jak było zimne i sine, tak i pozostało. Nawet wypełniającej go wody nie można było zeń wycisnąć. ... Wtedy jeden z obecnych (Augustyn) zawołał na głos do obecnych: Ofiarujcie go św. Stanisławowi Kostce. Był bowiem wielkim czcicielem św. Stanisława, a zorientowawszy się, że ludzka pomoc na nic się już nie przyda, umyślił wezwać pomocy nadprzyrodzonej. Matka chłopca usłyszawszy słowa: Ofiarujcie go św. Stanisławowi Kostce - zrozumiała od razu, że tylko Bóg i cud jeszcze może pomóc. Upadła tedy na kolana i w obecności wszystkich, z wyciągniętymi ku niebu ramionami, zawołała co sił: Wspomóż, błogosławiony Stanisławie! Wspomóż mię udręczoną! Ustał z nagła śmiech i podrwiwania. Ale nie ze względu na modlitwę matki. Tylko ze względu na małego Stasia. Wszystkim się bowiem wydawało jakby mały topielec na mgnienie oka poruszył niespodzianie ręką. Matka tymczasem nie ustawała w modlitwie - a wtedy i obecni przy niej przestali wątpić i niedowierzać. Dojrzeli bowiem z całą oczywistością, że mały Staś poruszył się cały. Matka zobaczywszy to, porwała go w żywiołowym odruchu na ramiona. Na obecnych zaś padło uczucie nie zaznanego dotychczas lęku. Stach bowiem zaczął najprzytomniej mówić - mimo iż żaden z nich nie widział, żeby choć kropla wody z niego wypłynęła. A przecież jeszcze przed chwilą był cały nadęty jak bania". "Trzech lekarzy zeznawało na temat tego cudu podczas głośnego lubelskiego procesu beatyfikacyjnego. Rękopis aktów tego procesu przechował nam dokładnie nazwiska, jak i teksty zeznania tych lekarzy. Pierwszym z nich był Krzysztof Fałęcki z wyznania katolik: drugim Wincenty Liskowski, wyznawca luteranizmu - trzecim Samuel Maskowski, kalwin. "Więcej niż 40 topielców widziałem - oświadczył lekarz kalwin. Kiedy ich sztucznie ratowano, wydalali z siebie moc wody i wymiotowali. Tego rodzaju wydzieliny stanowiły najlepszy dowód, iż byli jedynie pozornie umarłymi i że można ich było w każdym wypadku odratować. W wypadku jednak Stanisława Wolfa działo się wręcz odwrotnie. Cale ciało i brzuch były nabrzmiałe od wody jak gąbka. Nie wydał zaś podczas usilnych prób odratowywania go ani jednak kropli wody. Najwyraźniejszy to znak, że już go opuściła owa siła, która wydala od wewnątrz wodę z organizmu, czyli dusza. Dusza więc została mu w sposób nadprzyrodzony na nowo przywrócona". Trudno naprawdę o bardziej oczywisty cud. Trudno o bardziej jawne i wyzywające w szranki wszystkich apostołów niewiary wystąpienie św. Stanisława. Jakaż nauka bezbożnicza zdolna się z nim zmierzyć mając przeciwko sobie tego rodzaju fakty historyczne? Jaki materializm oprze się druzgocącej wymowie takiego wskrzeszenia topielca i takich świadectw?".

Szczególnym nabożeństwem do św. Stanisława wyróżniał się św. Robert Bellarmin (+ 1623), który miał jego obrazek nad swoim łóżkiem wraz z wizerunkiem św. Alojzego, którego był kiedyś przełożonym. Św. Franciszek Salezy poświęca naszemu rodakowi przepiękny wstęp w swoim traktacie O miłości Bożej. A oto jak pisze św. Alfons Liguori o naszym Świętym: "Św. Stanisław Kostka napisał list do Matki Bożej, by mógł w Jej święto umrzeć. Przy śmierci całował z rozkoszą obrazek Matki Bożej. Jeden z Ojców spytał: »Na co ta koronka owinięta na ręce?« Na to Stanisław: »Jest mi ona pociechą, bo to przedmiot poświęcony mej Matce«. Ukazała mu się Matka Boża, jak sam to oznajmił. Umarł cicho, że nawet nie spostrzeżono. Dopiero gdy mu podano i pokazano obrazek Matki Bożej, i zauważono, że mimo to nie daje znaku życia, przekonano się, że już uleciał do nieba" (Uwielbienia Maryi). Św. Jan Bosko lubił opowiadać swojej młodzieży wydarzenia z życia św. Stanisława i chętnie stawiał jego osobę za przykład.

Papież Jan Paweł II rozpoczął drugie dziesięciolecie swojego Pontyfikatu modlitwą na rzymskim Kwirynale, klęcząc przy sarkofagu polskiego świętego - Stanisława Kostki. Do zebranych gości Namiestnik Chrystusa wypowiedział wiele osobistych myśli i przeżyć. Powiedział wtedy m.in.: „«Żyjąc krótko, przeżył czasów wiele». Wszyscy znamy te słowa, które stanowią syntezę życia naszego Świętego, postaci doprawdy niezwykłej: w tak niedługim czasie zdołał osiągnąć ogromną dojrzałość powołania chrześcijańskiego i zakonnego. Ten święty patron młodzieży polskiej towarzyszył mi od dawna, w czasach młodości i potem, stale. (...) Młodzi dzisiaj mają w Polsce trudną młodość, czasem wydaje mi się, że nie potrafią sprostać wyzwaniom, czasem szukają wyjścia poza Ojczyzną. Dla wszystkich: i tych, co odchodzą z Ojczyzny, i tych, co zostają, niech św. Stanisław Kostka będzie patronem - patronem trudnych dróg życia polskiego, życia chrześcijańskiego. Szukajmy u niego stale wspomożenia dla całej młodzieży polskiej, dla całej młodej Polski”.

Św. Stanisławowi przypisuje się zwycięstwo Polski nad Turkami pod Chocimiem w 1621 r. W dniu bitwy jezuita, o. Oborski, miał widzieć na obłokach Stanisława Kostkę, jak błagał Matkę Bożą o pomoc dla wojsk polskich. dla oręża polskiego. Zwycięstwo to było tym cenniejsze, że rok przedtem (1620) Polacy ponieśli straszliwą klęskę pod Cecorą, gdzie zginął hetman Stanisław Żółkiewski. Przed cudownym obrazem św. Stanisława w katedrze lubelskiej modlił się Jan Kazimierz, przypisując jego wstawiennictwu zwycięstwo pod Beresteczkiem (1651).
Za Jana Kazimierza, Chan tatarski najechał Polskę w 15000 pohańców, i już miasto Lublin otoczył; król całą noc strawił na modlitwie w kościele przed wizerun​kiem św. Stanisława Kostki, i uczynił ślub przed roz​poczęciem bitwy, że ten obraz jego złotą ozdobi sukienką. Tej samej nocy, w której się król modlił, szyki nieprzy​jacielskie ujrzały w powietrzu wielką jasnością otoczo​nego młodzieńca w sukni jezuickiej; i w dniu następnym w boju porażone ucieczką się ratowały, a Lublin został oswobodzony. [Żywoty Świętych Patronów polskich, napisał X. Piotr Pękalski…]

Za czasów króla Zygmunta III Wazy żył w Neapolu sławny ze swej świętości jezuita, o. Juliusz Mancinelli. Odznaczał się szczególnym nabożeństwem do Niepokalanej i świętych po​lskich. 14 sierpnia 1608 r. w wigilię Wniebo​wzięcia Najświętszej Maryi Panny, ukazała mu się Maryja z Dzieciątkiem Jezus. U jej stóp klęczał św. Stanisław Kostka, O. Juliusz nigdy nie widział Matki Bożej w tak wielkim maje​stacie. Pragnął pozdrowić Ją takim tytułem, jakim jeszcze nikt Jej nie uczcił. Wtedy Maryja powiedziała: Dlaczego nie nazywasz mnie Królową Polski? Ja to królestwo bardzo umiłowałam i wielkie rzeczy dla niego zamierzam, ponieważ osobliwą miłością do Mnie płoną jego synowie.
